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Jedenasta wybiła właśnie nagiełdzie, gdy Saccard wszedł dobiało-złotej sali restauracji Champeaux, której oba wysokie okna wychodzą naplac. Szybkim spojrzeniem przebiegł szeregi stolików, gdzie tłoczyli się zaaferowani goście, iwydał się zaskoczony, nie widząc twarzy, której szukał.

Ponieważ mijał go akurat zapędzony kelner obładowany półmiskami, rzucił pytanie:

–Czy pana Hureta jeszcze nie było?

–Nie, proszę pana, jeszcze nie.

Wtedy Saccard zdecydował się; usiadł przy zwolnionym właśnie przez jakiegoś klienta stoliku, weframudze jednego zokien. Sądził, żesię spóźnił, ipodczas gdy zmieniano nakrycie, spoglądał przez okno, śledząc bacznie przechodniów. Nawet gdy nakryto już nanowo, nie zamówił narazie niczego, lecz przez chwilę wpatrywał się wplac jaśniejący wesołym blaskiem pierwszych dni majowych. Wtej godzinie południowego posiłku plac był niemal pusty: pod kasztanami pokrytymi zielenią świeżą idelikatną ławki stały wolne; napostoju wzdłuż żelaznych sztachet, odjednego dodrugiego ich krańca, ciągnął się sznur dorożek, aomnibus przychodzący zBastylii zatrzymywał się przy budce kontrolerskiej narogu skwerku, nikt jednak nie wysiadał, ani nie wsiadał. Słońce padało prostopadle, kąpiąc wswoich promieniach gmach giełdy wraz zkolumnadą, dwoma posągami iszerokimi schodami, uktórych szczytu narazie stała tylko wewzorowym porządku armia krzeseł.

Saccard, odwróciwszy się, dostrzegł przy sąsiednim stoliku maklera giełdowego, Mazauda. Wyciągnął doniego rękę.

–Kogo widzę! Dzień dobry!

–Dzień dobry! – odparł makler, zroztargnieniem oddając uścisk dłoni.

Mazaud, drobny, bardzo żywy przystojny brunet, odziedziczył niedawno, wtrzydziestym drugim roku życia, urząd maklerski pojednym zwujów. Wydawał się bez reszty pochłonięty rozmową zeswoim współbiesiadnikiem, otyłym jegomościem orumianej, wygolonej twarzy, słynnym Amadieu, którego cała giełda wielbiła odczasu pamiętnej spekulacji naakcjach kopalni Selsis. Gdy walory te spadły dopiętnastu franków igdy każdego nabywcę traktowano jak szaleńca, ulokował wnich cały swój majątek, dwieście tysięcy franków, nalos szczęścia, bez kalkulacji ani namysłu, powodowany uporem tępego szczęściarza. Dzisiaj, kiedy dzięki odkryciu rzeczywistych ibogatych żył kruszcu kurs akcji przekroczył tysiąc franków, zarabiał natym interesie około piętnastu milionów; wten sposób bezmyślna operacja, zaktórą wtedy należało go było zamknąć, stawiała go wszeregu wybitnych talentów finansowych. Kłaniano mu się nisko, azwłaszcza zasięgano jego rad. Zresztą nie dawał już więcej zleceń, zaspokojony, jakby spoczywając odtąd nalaurach swego jedynego ilegendarnego przebłysku geniuszu. Mazaud musiał niewątpliwie marzyć ozdobyciu wnim klienta.

Saccard, nie zdoławszy uzyskać odAmadieu nawet uśmiechu, pozdrowił siedzących razem przy przeciwległym stoliku trzech znajomych spekulantów: Pilleraulta, Mosera iSalmona.

–Dzień dobry! Cosłychać?

–Jakoś idzie... Dzień dobry!

Zich strony również wyczuł chłód, prawie niechęć. Aprzecież Pillerault, bardzo wysoki, bardzo chudy, ogwałtownych ruchach iznosem ostrym jak klinga szabli wkościstej twarzy błędnego rycerza, odznaczał się zazwyczaj poufałością gracza, który dogodności zasady podniósł karkołomność, twierdząc, iżzawsze staczał się wkatastrofy, ilekroć usiłował myśleć. Była to bujna natura zwyżkowca przewidującego zawsze zwycięstwo; wprzeciwieństwie doniego Moser, niski człowieczek ożółtej cerze, ciężko chory nawątrobę, biadolił nieustannie, dręczony ciągłymi obawami jakichś kataklizmów. Salmon natomiast, wybitnie przystojny mężczyzna, dzielnie zmagający się znadchodzącą pięćdziesiątką, dumny zeswej okazałej, czarnej jak atrament brody, uchodził zaniezwykle tęgi umysł. Nigdy się nie odzywał, odpowiadał jedynie uśmiechami, nie wiedziano, ani jak gra, ani czy wogóle gra; asposób, wjaki słuchał, tak silne wywierał wrażenie naMoserze, żeten bardzo często, zwierzywszy mu się zjakiegoś zamiaru, biegł zmieniać dane już zlecenie, zbity ztropu jego milczeniem.

Wśród tej okazywanej mu ogólnie obojętności Saccard kończył przegląd sali, obejmując ją rozgorączkowanym iwyzywającym spojrzeniem. Wymienił jeszcze tylko ukłon zwysokim młodzieńcem, siedzącym trzy stoliki dalej, pięknym Sabatanim, Lewantyńczykiem opociągłej ismagłej twarzy, którą rozświetlały wspaniałe czarne oczy, szpeciły jednak złe, niepokojące usta. Uprzejmość tego młodzika ostatecznie go zirytowała: skompromitowany gracz, usunięty zjakiejś zagranicznej giełdy, jeden zowych tajemniczych ulubieńców kobiet, który nie wiadomo skąd wziął się zeszłej jesieni narynku paryskim. Saccard widział go już przy robocie jako figuranta zamieszanego wjakiś krach bankowy, który teraz stopniowo odzyskiwał zaufanie parkietu ikulisy układnymi manierami iniestrudzoną uprzejmością wstosunku donajbardziej nawet skompromitowanych.

Przed Saccardem stanął kelner.

–Copan każe podać?

–Ach!... Cokolwiek, może jakiś kotlet, szparagi. Następnie, przywoławszy odchodzącego kelnera, zapytał:

–Czy pan Huret napewno nie był tu przede mną inie wyszedł już?

–Zcałą pewnością nie, proszę pana!

Wtakiej oto sytuacji znalazł się teraz, poklęsce, która wpaździerniku zmusiła go raz jeszcze dolikwidacji wszystkiego, dosprzedania pałacyku wparku Monceau iwynajęcia mieszkania: tylko ludzie pokroju Sabataniego kłaniali mu się jeszcze, agdy wchodził dorestauracji, gdzie niegdyś królował, nie odwracały się już wszystkie głowy, nie wyciągały wszystkie ręce. Był wytrawnym graczem, nie żywił urazy potej ostatniej, skandalicznej ikatastrofalnej aferze zplacami, zktórej ztrudem udało mu się wynieść własną skórę. Ale cała jego istota zaczynała pałać żądzą odwetu inieobecność Hureta, który przyrzekł uroczyście, żebędzie tu już ojedenastej, byzdać mu sprawę zrezultatu zabiegów, jakich podjął się ujego brata Rougona, triumfującego podówczas ministra, wzmagała jego złość głównie natego ostatniego. Cóż, Huret, uległy poseł, kreatura wielkiego człowieka, był tylko pośrednikiem. Ale czyż podobna, aby Rougon, on, który mógł wszystko, opuszczał go wten sposób? Nigdy nie był dobrym bratem. To, żepogniewał się naniego poostatniej katastrofie, żejawnie znim zerwał, aby samemu się nie skompromitować,to było wytłumaczalne: ale czyż odsześciu miesięcy nie powinien był przyjść mu pokryjomu zpomocą? Ateraz czyż będzie miał serce odmówić mu ostatniego poparcia, ojakie prosił go przez osobę trzecią, nie śmiąc iść doń osobiście, obawiając się jakiegoś wybuchu wściekłości, któremu dałby się może porwać? Wystarczy, bypowiedział jedno słowo, apostawi go zpowrotem nanogi, rzucając mu dostóp cały ten podły iwielki Paryż.

–Jakie wino podać szanownemu panu? – zapytał kelner.

–Wasze zwykłe bordeaux.

Saccard, który nie czując głodu, zaprzątnięty myślami, zapomniał ostygnącym kotlecie, podniósł oczy, widząc jakiś cień przesuwający się poobrusie. Był to Massias, krępy, rumiany chłopak, remizjer tkwiący wiecznie wtarapatach materialnych, który zcedułą giełdową wręce prześlizgiwał się między stolikami. Poczuł się dotknięty, widząc, jak Massias bez zatrzymania się mija go, bypodejść zcedułą doPilleraulta iMosera. Zajęci ożywioną rozmową, obaj spekulanci zaledwie rzucili nanią roztargnione spojrzenie: nie, nie zamierzali dać żadnego zlecenia, może innym razem. Massias, nie śmiąc zagadnąć słynnego Amadieu, pochylonego nad sałatką zhomara irozmawiającego półgłosem zMazaudem, wrócił doSalmona, który wziął cedułę, długo ją studiował, anastępnie oddał bez słowa. Sala ożywiała się. Nowi remizjerzy wpadali cochwila, trzaskając drzwiami. Wymieniano naodległość głośne uwagi, gorączka spekulacyjna rosła zkażdą minutą. ASaccard, którego spojrzenia kierowały się nieustannie kuoknu, widział, jak iplac również zapełniał się powoli napływającymi pojazdami ipieszymi, podczas gdy nabłyszczących odsłońca stopniach giełdy pojawiały się pojedyncze czarne plamy – ludzie.

–Mówię wam – odezwał się zbolałym tonem Moser – żete wybory uzupełniające z20 marca są objawem nader niepokojącym... Znaczy to, żecały Paryż przeszedł dziś nastronę opozycji.

Ale Pillerault wzruszył tylko ramionami. Carnot iGarnier-Pagès, dwóch posłów więcej naławach lewicy, cóż to mogło mieć zaznaczenie?

–To tak jak zesprawą księstw – ciągnął dalej Moser. – Grozi ona poważnymi komplikacjami... Oczywiście! Możecie się sobie śmiać! Nie twierdzę bynajmniej, żenależało wypowiedzieć wojnę Prusom, byprzeszkodzić im wutuczeniu się kosztem Danii, ale można to było jakoś załatwić... Tak, tak, kiedy wielcy zaczynają pożerać małych, nigdy nie wiadomo, naczym to się skończy... Ajeżeli chodzi oMeksyk...

Pillerault, który miał właśnie jeden zeswych dni szampańskiego humoru, przerwał mu głośnym wybuchem śmiechu.

–No nie, mój drogi, niechżeż nam pan nie zawraca głowy swoimi obawami oMeksyk... Meksyk to będzie chlubna karta naszej historii... Skąd, ulicha, wpadło panu namyśl, żeCesarstwo ma być chore? Czyż rozpisana wstyczniu pożyczka natrzysta milionów franków nie została przeszło piętnastokrotnie pokryta? To oszałamiający sukces!... Słuchaj pan! Spotkamy się zatrzy lata, wsześćdziesiątym siódmym roku, naotwarciu Wystawy Powszechnej, którą cesarz postanowił właśnie zorganizować.

–Powiadam wam, sytuacja jest opłakana! – powtórzył zrozpaczą wgłosie Moser.

–Adaj nam pan święty spokój! Sytuacja jest świetna! Salmon spoglądał to najednego,to nadrugiego, uśmiechając się zwłaściwą sobie nieprzeniknioną miną. Saccard zaś, przysłuchując się im, przyrównywał doswoich własnych trudności ów kryzys, wktóry zdawało się wkraczać Cesarstwo. On raz jeszcze znalazł się pod wozem: czyżby ito Cesarstwo, którego był tworem, miało podobnie jak on zbankrutować, staczając się nagle zwyżyn świetności wotchłań nędzy? Och, oddwunastu lat kochał ibronił ten ustrój, czując, iżżyje wnim pełnią życia, wzrasta, czerpie zeń soki, niczym drzewo, którego korzenie trafiły naodpowiedni dla siebie grunt! Gdyby jednak brat chciał wyrwać go ztego gruntu, gdyby miano wyrzucić go zszeregów tych, którzy plenią się bujnie nażyznej glebie uciech,to niechaj wszystko zginie porwane wirem wielkiej katastrofy czyhającej ukresu szaleńczych orgii!

Czekał teraz nazamówione szparagi, ogarnięty falą wspomnień, myślą nieobecny nasali, gdzie zkażdą chwilą wzrastał tumult. Wszerokim lustrze wiszącym naprzeciwko dostrzegł swoje odbicie; zdumiało go ono. Wiek nie pozostawiał śladów najego drobnej postaci; mimo pięćdziesiątki wyglądał conajwyżej natrzydzieści osiem lat, zachował młodzieńczą szczupłość iżywość. Zbiegiem lat nawet jego śniada izapadła marionetkowa twarz ospiczastym nosie imałych błyszczących oczkach jakby wyprzystojniała, nabrała wdzięku owej nieprzemijającej młodości, tak zwinnej, tak ruchliwej, przy gęstych jeszcze włosach, wktórych nie przeświecała ani jedna nitka siwizny. Inatrętnie wracały wspomnienia; przypominał sobie swoje przybycie doParyża nazajutrz pozamachu stanu, ów zimowy wieczór, gdy wylądował nabruku paryskim, bez grosza wkieszeni, zgłodniały, dręczony żądzą niezaspokojonych apetytów. Ach, te pierwsze chwile, kiedy nie rozpakowawszy nawet kuferka, wybiegł wzdartych butach ipoplamionym palcie naulice Paryża, czując potrzebę rzucenia się wwir tego miasta, byje podbić! Odowego wieczora niejednokrotnie sięgał szczytów, przez ręce jego przepłynęła rzeka milionów, nigdy jednak fortuna nie stała się jego niewolnicą, rzeczą własną, którą się rozporządza, którą trzyma się pod kluczem, żywą, namacalną. Zawsze kłamstwo, fikcja zamieszkiwały jego kasy, skąd złoto zdawało się wyciekać jakimiś niewiadomymi szczelinami. Iteraz oto znowu znalazł się nabruku, jak wowej odległej chwili startu, równie młody, równie zgłodniały, ciągle nienasycony, dręczony stale tą samą potrzebą uciech ipodbojów. Zakosztował wszystkiego inie zaspokoił głodu, nigdy bowiem, jak mu się wydawało, nie miał okazji ani czasu, bydostatecznie głęboko wgryźć się wludzi irzeczy. Wobecnej chwili szczególnie dotkliwie odczuwał swoją niedolę: znalazł się nabruku wpołożeniu gorszym aniżeli wchodzący wżycie młodzieniec, któremu otuchy dodawałyby złudzenia inadzieje. Iogarniało go gorączkowe pragnienie rozpoczęcia wszystkiego nanowo, bywszystko nanowo zdobyć, bywznieść się wyżej niż kiedykolwiek dotąd, postawić wreszcie swą stopę zwycięzcy napodbitym mieście. Zdobyć nakoniec nie kłamliwą fasadę bogactwa, ale solidny gmach fortuny, prawdziwe królestwo złota natronie zpełnych worków!

Głos Mosera, który dał się nanowo słyszeć, ostry iprzenikliwy, wyrwał nachwilę Saccarda zjego rozmyślań.

–Wyprawa meksykańska kosztuje, jak dowiódł tego Thiers, czternaście milionów miesięcznie... Izaiste trzeba być ślepym, aby nie widzieć, żewiększość wparlamencie jest zachwiana. Jest ich teraz trzydziestu paru nalewicy. Sam nawet cesarz rozumie, żewładza absolutna staje się niemożliwa, występuje bowiem jako rzecznik wolności.

Pillerault przestał już odpowiadać, zadowalając się pogardliwym, szyderczym uśmiechem.

–Tak, wiem, rynek wydaje się wam solidny, interesy idą świetnie. Ale poczekajcie końca!... Widzicie, wParyżu zbyt wiele zburzono izbyt wiele odbudowano. Ogromne roboty publiczne wyczerpały oszczędności. Acosię tyczy potężnych banków, które wydają się wam tak doskonale prosperujące,to niech tylko jeden znich runie, azobaczycie, jak wszystkie pokolei zaczną plajtować... Nie mówiąc otym, żelud zaczyna się ruszać. To Międzynarodowe Stowarzyszenie Robotników, które założono niedawno, bypolepszyć byt warstw pracujących, mnie osobiście mocno przeraża. WeFrancji istnieje jakaś opozycja, jakiś ruch rewolucyjny, który wzmaga się zkażdym dniem. Powiadam wam, owoc jest zrobaczywiały odwewnątrz. Wszystko diabli wezmą.

Słowa te wywołały hałaśliwy protest. Ten przeklęty Moser ma chyba znów atak wątroby. On jednak podczas przemowy nie spuszczał oka zsąsiedniego stolika, gdzie wśród ogólnego rozgwaru Mazaud iAmadieu nie przerywali cichej pogawędki. Powoli ta długotrwała rozmowa zaczęła budzić niepokój całej sali. Comieli sobie dopowiedzenia ci dwaj, żetak długo szeptali? Amadieu dawał niewątpliwie jakieś zlecenia, przygotowywał jakąś nową bombę. Odtrzech dni krążyły niepokojące pogłoski orobotach sueskich. Moser przymrużył oczy irównież ściszył głos.

–Czy wiecie, Anglicy chcą podobno przeszkodzić robotom wSuezie. Może dojść dowojny.

Tym razem potworność wiadomości wstrząsnęła nawet Pilleraultem. To nie dowiary; nowina obiegła wlot wszystkie stoliki, nabierając mocy niewątpliwego faktu. Anglia wysłała ultimatum zżądaniem natychmiastowego zaprzestania robót. Amadieu oczywiście otym tylko rozmawiał zMazaudem, polecając mu sprzedać wszystkie swoje „Suezy”. Wpowietrzu przesyconym tłustymi wyziewami, wśród narastającego brzęku przesuwanych półmisków rozległ się szmer przerażenia. Iwtym momencie ogólne poruszenie dosięgnęło szczytu wskutek nagłego wejścia pomocnika maklera, małego Flory’ego, młodzieńca odelikatnej twarzy okolonej gęstą ciemną brodą. Szybkim krokiem, zplikiem kartek wręce, podszedł doswego szefa, oddał je iszepnął mu coś doucha.

–Wporządku! – odparł krótko Mazaud, układając kartki wswoim notesie. Idodał, wyciągając zegarek: – Wkrótce dwunasta! Powiedz pan Berthierowi, żeby namnie czekał. Ipan też niech tam będzie ipójdzie podepesze.

Gdy Flory odszedł, Mazaud podjął rozmowę zAmadieu, wyciągnął zkieszeni inne jeszcze kartki ipołożył je naobrusie obok talerza; cochwila jakiś wychodzący klient pochylał się nad nim wprzejściu imówił mu parę słów, które ten zapisywał szybko, między dwoma kęsami, nakawałku papieru. Fałszywa pogłoska, pochodząca nie wiedzieć skąd, zrodzona zniczego, olbrzymiała niczym chmura gradowa.

–Pan sprzedaje, nieprawdaż? – zapytał Moser Salmona.

Lecz bezgłośny uśmiech tego ostatniego był tak zagadkowy, żezaniepokoił Mosera, który zaczynał teraz wątpić wto ultimatum angielskie, nie wiedząc nawet, żesam je wymyślił.

–Ja kupuję, ile się da! – stwierdził Pillerault zpyszałkowatą zuchwałością gracza bez metody.

Saccard, zeskroniami pulsującymi upojeniem gry, potęgowanym przez ten burzliwy koniec posiłku wciasnej salce, zdecydował się wreszcie zjeść swoje szparagi, wściekły znowu naHureta, naktórego przestał już liczyć. Odwielu tygodni on, tak skory zazwyczaj dopodejmowania szybkich decyzji, wahał się szarpany wątpliwościami. Zdawał sobie dobrze sprawę znaglącej konieczności przyobleczenia nowej skóry imarzył początkowo ożyciu całkiem innym, najakimś wysokim stanowisku wadministracji lub polityce. Dlaczegóż byparlament nie miał doprowadzić go, podobnie jak brata, dorady ministrów? Spekulacji zarzucał przede wszystkim ciągłą niepewność, ogromne sumy równie szybko tracone jak wygrywane: nigdy nie miał nawłasność prawdziwego miliona, bez żadnych długów. Iwtej godzinie rachunku sumienia powiadał sobie, iżzbytnio może powodował się namiętnościami, bywyjść zwycięsko ztej walki opieniądz, która wymaga tyle zimnej krwi. To tłumaczyłoby, dlaczego potak niezwykłym życiu, naprzemian wluksusie iniedostatku, wychodził spłukany, spalony ztych dziesięcioletnich zawrotnych spekulacji placami nowego Paryża, spekulacji, naktórych tylu innych, mniej obrotnych, porobiło kolosalne majątki. Tak, może mylił się wocenie swoich prawdziwych uzdolnień, może odniósłby natychmiastowy sukces wrozgrywkach politycznych dzięki swojej aktywności, swojej żarliwej wierze. Wszystko miało zależeć teraz ododpowiedzi brata. Jeżeli ten odepchnie go, wtrąci ponownie wotchłań spekulacji, wtedy niech się dzieje, cochce: to trudno. Zdecyduje się nato wielkie przedsięwzięcie, októrym dotąd nikomu jeszcze nie wspominał, naten zawrotny interes, októrym przemyśliwał odtygodni, aktórego ogrom przerażał jego samego, zdolny był bowiem wstrząsnąć światem bez względu nato, czy skończy się powodzeniem, czy też krachem.

Pillerault zwrócił się głośno doMazauda:

–Skończyliście już zeSchlosserem?

–Tak – odparł makler – ogłoszenie dziś jeszcze będzie wywieszone... Corobić,to nie należy doprzyjemności, ale dostałem jak najbardziej niepokojące informacje ipierwszy cofnąłem mu kredyt. Odczasu doczasu trzeba zrobić porządek.

–Słyszałem – wtrącił Moser – żepańscy koledzy, Jacoby iDelarocque, grubo natym wpadli.

Makler machnął niewyraźnie ręką.

–Cóż! Gdzie drwa rąbią, tam wióry lecą... Ten Schlosser należał prawdopodobnie dojakiejś bandy iteraz wyjedzie poprostu, byżerować nagiełdzie berlińskiej czy wiedeńskiej.

Saccard przeniósł wzrok naSabataniego, przypadek wyjawił mu bowiem jego tajemną spółkę zeSchlosserem: obaj uprawiali znany proceder, grając jeden nazwyżkę, adrugi nazniżkę tych samych walorów; ten, który tracił, dostawał poprostu część zysków wspólnika iznikał. Ale młody człowiek płacił spokojnie rachunek zawykwintne śniadanie, które właśnie spożył. Następnie, zpieszczotliwym wdziękiem człowieka Wschodu skrzyżowanego zWłochem, podszedł uścisnąć dłoń Mazauda, którego był klientem. Pochyliwszy się, dał mu jakieś zlecenie, aten zapisał je nakartce.

–Sprzedaje pewno swoje „Suezy” – szepnął Moser. Ichory zniepokoju, nie mogąc powstrzymać się, zapytał głośno: – Panie! Copan myśli oSuezie?

Gwar głosów przycichł, wszystkie głowy przy sąsiednich stolikach odwróciły się. Pytanie wyrażało narastający niepokój. Ale Amadieu, który zaprosił Mazauda poto tylko, bypolecić mu jednego zeswoich bratanków, nie poruszył się nawet, nie mając nic dopowiedzenia; makler zaś, którego zaczynały już dziwić otrzymywane zewsząd zlecenia sprzedaży, pokręcił tylko głową znawyku zawodowej dyskrecji.

–Suez? Stoi doskonale! – oświadczył właściwym sobie śpiewnym akcentem Sabatani, który przed wyjściem zboczył nieco zdrogi, byzuprzedzającą grzecznością uścisnąć dłoń Saccarda.

ISaccard pozostał przez chwilę pod wrażeniem dotyku tej dłoni, tak miękkiej, tak bezwładnej, niemal kobiecej. Niepewny jeszcze, jaką drogę ma obrać, jak przebudować swoje życie, uważał wszystkich tutaj zgromadzonych zazwykłych oszustów. Ach, gdyby go dotego zmuszono, jakżeż chętnie przydusiłby ich, oskubał tych drżących zestrachu Moserów, pyszałkowatych Pilleraultów, tych Salmonów ogłowie pustej jak tykwa itych Amadieu, którzy powodzeniu zawdzięczali opinię geniuszów. Nanowo zabrzęczały talerze iszklanki, głosy stawały się ochrypłe, drzwi trzaskały coraz głośniej, wszyscy chcieli jak najszybciej znaleźć się tam, nagiełdzie, wrazie gdyby miał nastąpić krach akcji sueskich. Wyglądając przez okno, Saccard widział naśrodku placu, zatłoczonego pojazdami ipieszymi, zalane słońcem stopnie giełdy, upstrzone teraz jakby mrowiem insektów ludzkich, wytwornie naczarno odzianych mężczyzn, którzy zapełniali stopniowo kolumnadę; azaogrodzeniem pojawiło się kilka niewyraźnych postaci kobiecych spacerujących pod kasztanami.

Nagle, wmomencie gdy napoczynał zamówiony przed chwilą ser, jakiś gruby głos kazał mu podnieść głowę.

–Bardzo cię przepraszam, mój drogi, ale nie mogłem przyjść wcześniej.

Był to wreszcie Huret, Normandczyk zCalvados, oociężałej iszerokiej twarzy chytrego wieśniaka, który przybierał pozory naiwności iprostoduszności. Kazał natychmiast podać sobie cokolwiek, jakieś danie mięsne zjarzyną.

–Awięc? – zapytał oschle Saccard, całą siłą hamując gniew. Ale tamten nie spieszył się, spoglądał naSaccarda zwłaściwą sobie ostrożnością iprzebiegłością. Następnie zaczynając jeść, pochylił się kuniemu irzekł przyciszonym głosem:

–Awięc widziałem wielkiego człowieka... Tak, dziś rano, uniego... Och, był dla ciebie bardzo życzliwy, niezwykle życzliwy!

Umilkł, wychylił duży kieliszek wina iwziął doust kartofel.

–No i?

–No i, mój drogi... Gotów jest zrobić dla ciebie wszystko, cowjego mocy, wynajdzie ci jakieś bardzo dobre stanowisko, ale nie weFrancji... Naprzykład posadę gubernatora wktórejś znaszych kolonii, wjednej zbogatych kolonii. Byłbyś tam panem, udzielnym księciem.

Saccard pobladł.

–Nie,to chyba żarty, kpisz chyba zemnie... Dlaczego nie każe mnie odrazu deportować?... Ach tak, więc chce się mnie pozbyć. Niech się ma nabaczności, bowkońcu mogę stać się dla niego naprawdę niewygodny!

Huret, zpełnymi ustami, mówił pojednawczo:

–Ależ uspokój się, chcemy tylko twojego dobra, pozwól nam działać.

–To znaczy mam dać się usunąć?... Tak?... Słuchaj, przed chwilą mówiono tutaj, żeCesarstwo dopełni niebawem miary swoich błędów. Istotnie: wojna włoska, Meksyk, postawa wobec Prus. Słowo honoru,to święta prawda!... Robicie tyle głupstw iszaleństw, żecała Francja powstanie, aby wyrzucić was nazbity łeb.

Deputowany, wierna kreatura ministra, zatrwożył się, zbladł irozglądając się wokoło, szepnął:

–Przestań, przestań, naBoga, nie mogę tego słuchać... Rougon to porządny człowiek, dopóki on jest uwładzy, nic nam nie grozi... Nie, nie mów nic więcej, nie doceniasz go, chcę ci to wyraźnie powiedzieć.

Saccard przerwał mu gwałtownie iwycedził zduszonym głosem przez zaciśnięte zęby:

–Doskonale, kochaj go sobie, warzcie razem swoje piwo... Krótko mówiąc, będzie mnie popierał tutaj, wParyżu, czy też nie?

–WParyżu? Nigdy!

Bez słowa Saccard wstał, zawołał kelnera, byuregulować rachunek, aHuret, który znał jego napady gniewu, zcałym spokojem dalej połykał wielkie kęsy chleba inie zatrzymywał go wobawie wywołania skandalu. Ale wtym właśnie momencie nasali dał się słyszeć szmer podniecenia.

Naprogu stanął Gundermann, król bankierów, władca giełdy iświata, sześćdziesięcioletni mężczyzna, którego ogromna łysa głowa omięsistym nosie iokrągłych, wypukłych oczach wyrażała wielki upór iznużenie. Nigdy nie chodził nagiełdę, anawet umyślnie nie posyłał tam oficjalnego przedstawiciela; nigdy również nie jadał wpublicznych lokalach. Odczasu doczasu jedynie zdarzało mu się, jak tego dnia, wstąpić dorestauracji Champeaux, gdzie, siadłszy przy stoliku, kazał podać sobie poprostu szklankę vichy. Cierpiąc oddwudziestu lat nażołądek, żywił się wyłącznie mlekiem.

Natychmiast cały personel zakrzątnął się pospiesznie, byprzynieść szklankę wody, awszyscy goście przycichli. Moser wpatrywał się zbałwochwalczą miną wtego człowieka, który znał wszelkie tajemnice, który zsyłał wedle swej woli zwyżkę lub zniżkę, podobnie jak Bóg zsyła pioruny. Nawet sam Pillerault, wierzący jedynie wniepokonalną potęgę miliarda, kłaniał mu się nisko. Było wpół dopierwszej iMazaud, który pożegnał się już pośpiesznie zAmadieu, zawrócił, skłonił się zuszanowaniem przed bankierem, zaszczycającym go niekiedy jakimś zleceniem. Również iwielu innych giełdziarzy, zbierających się już dowyjścia, zatrzymało się teraz iotoczyło tego boga, chyląc przed nim kornie głowy. Stali wśród stolików pokrytych zaplamionymi obrusami ipatrzyli zczcią, jak drżącą dłonią ujmował szklankę wody ipodnosił ją dobezkrwistych warg.

Niegdyś, podczas spekulacji placami wokolicy Monceau, Saccard miał kilka drobnych nieporozumień, anawet jakiś poważniejszy zatarg zGundermannem. Ci dwaj ludzie, jeden namiętny iżądny uciech, drugi wstrzemięźliwy ikierujący się chłodną logiką, nie mogli dojść doporozumienia. Toteż Saccard, rozwścieczony doreszty triumfalnym wejściem bankiera, zmierzał już kudrzwiom, gdy ten go przywołał:

–Awięc to prawda, drogi przyjacielu? Wycofuje się pan zinteresów?... Jako żywo, dobrze pan robi, tak będzie lepiej.

Słowa te były dla Saccarda jak smagnięcie biczem. Wyprostował swoją drobną figurkę irzucił tonem stanowczym, ostrym jak cięcie szpady:

–Zakładam bank okapitale dwudziestu pięciu milionów izamierzam wkrótce wybrać się dopana.

To powiedziawszy, wyszedł, zostawiając zasobą gwarną salę, gdzie wszyscy cisnęli się kudrzwiom, bynie spóźnić się naotwarcie giełdy. Ach, gdybyż raz wreszcie mu się powiodło, gdybyż zdołał raz jeszcze pognębić tych ludzi, którzy odwracali się odniego, izmierzyć się zowym królem złota, amoże nawet powalić go kiedyś! Nie był zdecydowany napuszczenie wruch swojego wielkiego interesu isam dziwił się własnej odpowiedzi, doktórej zmusiła go sytuacja. Ale czyż mógł próbować szczęścia gdzie indziej, teraz gdy brat go opuszczał, aludzie irzeczy ranili, pchając go nanowo wwir walki, podobnie jak rannego byka zapędza się siłą naarenę!

Przez chwilę stał roztrzęsiony naskraju chodnika. Otej porze dnia życie całego Paryża zdaje się skupiać natym centralnym placu, położonym między ulicami Montmartre iRichelieu, które niczym dwie nabrzmiałe arterie niosą tłumy. Zulic krzyżujących się naczterech narożnikach placu płynęły nieprzerwanie potoki pojazdów, torując sobie drogę wśród zgiełkliwego wiru przechodniów. Bez przerwy dwa szeregi dorożek napostoju wzdłuż sztachet łamały się iprostowały nanowo, anaulicy Vivienne wiktorie remizjerów wydłużały się zwartą linią, nad którą górowali stangreci zlejcami wdłoniach, gotowi napierwsze skinienie zaciąć konia. Stopnie iperystyl[1] gmachu czarne były odmrowia surdutów, azkulisy urzędującej pod zegarem ijuż czynnej dochodziła wrzawa podaży ipopytu, szum przypływu iodpływu fali spekulacji, który zagłuszał pomruk miasta. Przechodnie odwracali głowy, opanowani pożądaniem, zdjęci strachem przed tym, cotam się dokonywało, przed ową tajemnicą operacji finansowych dostępną nielicznym tylko umysłom francuskim, tajemnicą owych nagłych, niewytłumaczalnych ruin ifortun, rodzących się wzamęcie gwałtownej gestykulacji ibarbarzyńskich wrzasków. On zaś, stojąc nad brzegiem rynsztoka, ogłuszony dalekim gwarem, potrącany przez tłum śpieszących ludzi, snuł raz jeszcze marzenie okrólestwie złota, wtej dzielnicy będącej centrum wszelkich namiętności, gdzie codziennie odpierwszej dotrzeciej giełda bije niczym olbrzymie serce.

Odczasu swego bankructwa nie odważył się jednak pokazać nagiełdzie; itego dnia również zraniona ambicja, pewność, żepotraktowano bygo tam jak zwyciężonego, nie pozwalała mu przekroczyć jej progu. Podobny kochankom wygnanym zalkowy kobiety, której pożądają bardziej jeszcze, choć jej złorzeczą, wracał tam stale wiedziony jakąś fatalną siłą; pod rozmaitymi pretekstami krążył wokół kolumnady, przemierzając ogród, spacerowym krokiem przechadzając się wcieniu kasztanów. Natym pełnym kurzu skwerku, bez trawników ani kwiatów, gdzie między publicznymi ustępami akioskami gazeciarzy roił się mieszany tłum podejrzanych spekulantów, anaławkach siedziały kobieciny zgołymi głowami, karmiące niemowlęta, Saccard spacerował napozór bez celu, podnosząc jednak cochwila wzrok, czatując, wyobrażając sobie zwściekłością, żeprzeprowadza oblężenie tego gmachu, żeopasuje go coraz to ciaśniejszymi kręgi, bypewnego dnia wkroczyć doń jako zwycięzca.

Wszedłszy odprawej strony wcień drzew, naprzeciw ulicy Bankowej, wpadł odrazu namałą giełdę zdeprecjonowanych walorów, na„Błotniaków”, jak nazywano zpogardliwą ironią tych handlarzy starzyzną, którzy nawietrze ibłocie deszczowych dni ustalają kursy akcji zmarłych towarzystw. Widać tam było nieprawdopodobne zbiorowisko typowych nosów, pochylonych kusobie jak nad żerem, hałaśliwy tłum niechlujnych Żydów, otłustych, świecących twarzach, ostrych profilach drapieżnych ptaków, wrzeszczących zajadle gardłowymi głosami, jak gdyby chcieli pożreć się wzajemnie. Saccard mijał ich już, wtem dostrzegł nieco nauboczu tęgiego mężczyznę, który oglądał pod światło rubin, podnosząc go delikatnie wgórę grubymi brudnymi palcami.

–Dobrze, żepana widzę, Busch!... To mi przypomina, żewybierałem się dopana.

Busch, który prowadził kantor narogu ulic Feydeau iVivienne, niejednokrotnie oddawał mu cenne usługi wtrudnych okolicznościach. Badając czystość wody drogiego kamienia, trwał wzachwycie, przechylał kugórze swoją płaską twarz owielkich szarych oczach, których blask był jak gdyby przygaszony ostrym światłem; naszyi miał jak zawsze biały krawat skręcony wsznurek, akołnierz kupionego natandecie surduta, niegdyś bardzo pięknego, ale teraz wytartego ipoplamionego, zachodził mu ażpod spłowiałe włosy, które opadały rzadkimi iniesfornymi kosmykami zwyłysiałej czaszki. Jego kapelusz, wyrudziały odsłońca, spłukany ulewnymi deszczami, pamiętać musiał bardzo odległe czasy.

Wreszcie zdecydował się zstąpić zobłoków naziemię.

–Ach,to pan Saccard! Wybrał się pan namały spacerek wte strony.

–Tak... Chodzi mi olist wjęzyku rosyjskim, list odpewnego bankiera rosyjskiego osiadłego wKonstantynopolu. Przyszło mi namyśl, żepański brat mógłby go przetłumaczyć.

Busch, który bezwiednym ipieszczotliwym ruchem obracał dalej wprawej ręce rubin, wyciągnął lewą, mówiąc, żejeszcze tego wieczora prześle mu gotowe tłumaczenie. Ale Saccard wyjaśnił, żechodzi tylko okilka wierszy.

–Przyjdę osobiście ipański brat przeczyta mi to napoczekaniu. Rozmowę przerwało nadejście potężnej, grubej niewiasty, pani Méchain, dobrze znanej wszystkim bywalcom giełdy, jednej zowych nieszczęsnych, opanowanych namiętnością gry kobiet, która maczała swe tłuste palce wewszelkiego rodzaju podejrzanych aferach. Twarz jej, jak księżyc wpełni, nabrzmiała iczerwona, omalutkich niebieskich oczkach, małym nosie tonącym wzwałach tłuszczu iwąskich ustach, zktórych wydobywał się cienki dziecięcy głosik, zdawała się wypływać spod fioletowego kapelusza, związanego pod brodą amarantowymi wstążkami; apotężny biust iwydęty brzuch rozsadzały zieloną alpakową suknię, zaszarganą ipożółkłą zestarości. Wręce trzymała staroświecką torbę zczarnej skóry, olbrzymią igłęboką jak walizka, zktórą nigdy się nie rozstawała. Tego dnia torba wypchana, naładowana ażpobrzegi, ciągnęła ją wdół, upodabniając dopochyłego drzewa.

–No, nareszcie! – zawołał Busch, który widocznie nanią czekał.

–Przynoszę papiery otrzymane właśnie zVendôme.

–Doskonale! Chodźmy domnie... Nic tu ponas dzisiaj. – Saccard spojrzał niepewnie nawielką skórzaną torbę. Wiedział, żeniechybnie muszą doniej trafić zdeprecjonowane walory, akcje upadłych towarzystw, naktórych spekulują jeszcze „Błotniaki”, akcje pięćsetfrankowe kupowane podwadzieścia, anawet dziesięć su, wmglistej nadziei nieprawdopodobnej poprawy kursu, lub też – jako złodziejski towar – wbardziej praktycznym celu odprzedania ich zzyskiem nieuczciwym bankrutom, pragnącym usprawiedliwić swoje pasywa. Wśmiertelnych zapasach finansowych Méchainowa była jak kruk ciągnący zaarmią; gdy tylko powstawało jakieś towarzystwo, jakiś wielki dom bankowy, pojawiała się natychmiast, wraz zeswoją torbą, węsząc trupy nawet wszczęśliwych dniach triumfalnych emisji ipowodzenia; wiedziała bowiem, żeklęska jest nieunikniona, żenadejdzie dzień masakry, awtedy napobojowisku usłanym trupami zabezcen zbierać będzie można walory wkrwi ibłocie. Saccarda, który rozmyślał stale oswoim wielkim przedsięwzięciu bankowym, przejął lekki dreszcz; ogarnęło go złe przeczucie nawidok tej torby, tej trupiarni zdeprecjonowanych walorów, doktórej zgarniane są wszelkie śmieci wymiatane zgiełdy.

Ponieważ Busch wraz zestarą zbierał się doodejścia, Saccard zatrzymał go jeszcze pytaniem:

–Awięc mogę wstąpić, mogę być pewien, żezastanę pańskiego brata?

Oczy Żyda złagodniały, wyrażając pełne niepokoju zdziwienie.

–Brata? Ależ oczywiście! Agdzież on ma być!

–Wtakim razie, dozobaczenia wkrótce!

Poich odejściu Saccard wolnym krokiem ruszył dalej wzdłuż drzew, wkierunku ulicy Notre-Dame-des-Victoires. Jest to najbardziej ruchliwa strona placu, pełna sklepików iwarsztatów rzemieślniczych, ozłotych szyldach płonących wsłońcu. Markizy powiewały nad balkonami awoknie jednego zhotelików stała wniemym zachwycie jakaś rodzina zprowincji. Odruchowo podniósł głowę, spojrzał nanich iuśmiechnął się, gdyż ich bezmyślny zachwyt utwierdził go wpokrzepiającym przekonaniu, żewzapadłych prowincjach nie zbraknie nigdy akcjonariuszy. Azajego plecami trwała ciągle wrzawa giełdy, ten szum odległego przypływu, ścigając go niczym groźba zalewu, przed którym nie zdoła ujść.

Pochwili zatrzymało go nowe spotkanie.

–Cosię stało, Jordan, pan nagiełdzie! – zawołał Saccard, ściskając dłoń wysokiego, ciemnego młodzieńca, omałych wąsikach istanowczym, energicznym wyrazie twarzy.

Jordan, syn bankiera zMarsylii, który popełnił był samobójstwo wskutek nieszczęśliwych spekulacji giełdowych, oddziesięciu lat tłukł się pobruku paryskim, dzielnie zmagając się zeskrajną nędzą, opanowany namiętną miłością doliteratury. Jego kuzyn, zamieszkały wPlassans, gdzie poznał Rougonów, polecił go niegdyś Saccardowi, kiedy wpałacyku wparku Monceau zbierał się jeszcze cały wpływowy Paryż.

–Nagiełdzie! Nigdy! – odparł młody człowiek, robiąc gwałtowny ruch ręką, jak gdyby pragnął odegnać tragiczne wspomnienie ojca. Potem, znowu zuśmiechem, dodał: – Wie pan zapewne, żesię ożeniłem... Zdawną przyjaciółką zlat dziecięcych. Zaręczono nas, gdy byłem jeszcze bogaty, apotem ona uparła się, imimo żezostałem bez grosza, chciała wyjść zamnie.

–Oczywiście, przecież otrzymałem zawiadomienie oślubie – odparł Saccard. – Iwyobraź pan sobie, żeniegdyś łączyły mnie stosunki handlowe zpańskim teściem, panem Maugendre’em, gdy prowadził jeszcze swoją fabryczkę brezentów wLa Villette. Przypuszczam, żemusiał zrobić naniej ładny majątek.

Rozmowa toczyła się wpobliżu jednej zławek; Jordan przerwał nachwilę, byprzedstawić mu tęgiego, niskiego jegomościa owyglądzie wojskowego, który siedział naławce izktórym gawędził przed nadejściem Saccarda.

–Kapitan Chave, wuj mojej żony... Moja teściowa, pani Maugendre, która pochodzi zMarsylii, jest zdomu Chave.

Kapitan wstał, aSaccard skłonił się. Znał zwidzenia tę apoplektyczną postać oszyi jakby zesztywniałej odwojskowego kołnierza; był to jeden zowych drobnych spekulantów grających zagotówkę, których codziennie spotkać tu było można niezawodnie między pierwszą atrzecią. Drobna to gra, przynosząca pewny niemalże zysk wwysokości piętnastu, dwudziestu franków, który trzeba realizować wtrakcie tego samego zebrania giełdowego.

Tłumacząc swoją obecność wtym miejscu, Jordan dorzucił zdobrodusznym uśmiechem:

–Mój wuj to zapamiętały gracz. Czasami, przechodząc tędy, zatrzymuję się, aby uścisnąć mu dłoń.

–Corobić, ulicha! – wykrzyknął naiwnie kapitan. – Natej rządowej pensji można zdechnąć zgłodu.

Saccard, który cenił wytrwałość iodwagę młodzieńca, zapytał go, jak wygląda jego kariera literacka. IJordan, znowym błyskiem radości, opowiedział mu, żeurządził się skromnie napiątym piętrze przy alei Clichy, Maugendre’owie bowiem, którzy nie mieli zaufania dopoety iwyobrażali sobie, żebardzo wiele uczynili, godząc się namałżeństwo, nic im nie dali pod pretekstem, żecórka odziedziczy poich śmierci cały majątek, nietknięty izaokrąglony jeszcze oszczędnościami. Nie, literatura stanowczo nie dawała chleba; miał gotowy projekt powieści, ale nie znajdował czasu najej napisanie izkonieczności zaczął parać się dziennikarstwem, gdzie robił wszystko, odcodziennych kronik ażdosprawozdań sądowych, anawet rubryki wypadków.

–Jeżeli uda mi się zmontować wielki interes, który projektuję – rzekł Saccard – będę może pana potrzebował. Niech pan zajdzie kiedyś domnie.

Pożegnawszy się, skręcił natyły giełdy. Tutaj nareszcie odległa wrzawa – ujadanie gry – przycichła, przechodząc wniewyraźny szmer tonący wszumie ulicznym. Ztej strony również stopnie zalane były ludźmi; ale gabinet maklerów, oczerwonych obiciach widocznych przez wysokie okna, izolował odhałasu głównej sali kolumnadę, gdzie wytworni ibogaci spekulanci siedzieli wygodnie wcieniu, jedni samotnie, inni wmałych grupkach, przekształcając ten rozległy perystyl pod gołym niebem wrodzaj klubu. Owe tyły giełdy przypominały jakby tyły teatru zwejściem dla aktorów; mroczną iwzględnie spokojną uliczkę Notre-Dame-des-Victoires zajmowały wcałości różne handelki winne, kawiarnie, bary iknajpki, wktórych kłębiła się przedziwnie mieszana, specyficzna klientela. Szyldy zdradzały zatrutą roślinność pieniącą się bujnie nad brzegami tej wielkiej pobliskiej kloaki: towarzystwa ubezpieczeniowe, omocno podejrzanej sławie, bandyckie dzienniki finansowe, spółki, banki, agencje, kantory wymiany, całe mnóstwo skromnych jaskiń zbójeckich gnieżdżących się wsklepikach lub naantresolach wielkości dłoni. Nachodnikach, środkiem jezdni, wszędzie snuły się jakieś typy podobne zaczajonym naskraju lasu rozbójnikom.

Zatrzymawszy się wewnątrz ogrodzenia, Saccard spoglądał właśnie wgórę nadrzwi gabinetu maklerów bystrym spojrzeniem wodza, który bada odkażdej strony położenie fortecy, nim przypuści doniej szturm, gdy jakiś postawny jegomość wychodzący zpobliskiej knajpki przeszedł ulicę izbliżył się zniskim ukłonem.

–Dzień dobry panu! Czy nie ma pan przypadkiem czegoś dla mnie? Porzuciłem ostatecznie Crédit Mobilier iszukam jakiejś posady.

Był to Jantrou, dawny profesor, który wskutek jakiejś mętnej historii przeniósł się zBordeaux doParyża. Ten, mimo przedwczesnej łysiny, przystojny jeszcze mężczyzna, ogęstej czarnej brodzie, wykształcony zresztą, inteligentny isympatyczny, musiał opuścić uczelnię izdeklasowany, wylądował wdwudziestym ósmym roku życia nagiełdzie, gdzie oddziesięciu lat wycierał wszystkie kąty jako remizjer, pracując jedynie nazaspokojenie swoich nałogów. Dzisiaj, całkiem już łysy, rozpaczał jak dziewka, której zmarszczki grożą utratą zarobku, iciągle jeszcze czekał nasposobność zrobienia kariery imajątku.

Saccard, widząc jego uniżoność, przypomniał sobie zgoryczą układność Sabataniego, którego spotkał wChampeaux: to fakt, doznajomości znim przyznają się teraz tylko skompromitowani iwykolejeńcy. Mimo wszystko jednak cenił żywą inteligencję Jantrou izdawał sobie dobrze sprawę ztego, żenajodważniejsze oddziały tworzy się zestraceńców, ludzi gotowych nawszystko, bowszystko mają dozdobycia, anic dostracenia. Toteż zwrócił się doniego zdobroduszną uprzejmością:

–Posada – powtórzył. – Hm! Coś się może znajdzie. Niech pan wstąpi domnie któregoś dnia.

–Ulica Saint-Lazare, nieprawdaż?

–Tak, Saint-Lazare. Kiedyś przed południem.

Jeszcze przez chwilę rozmawiali. Jantrou ciskał gromy nagiełdę, powtarzał zzawiścią człowieka pechowego wswoich szachrajstwach, żetrzeba być łajdakiem, aby dojść tutaj doczegoś. Stanowczo skończył zgiełdą, chciał próbować szczęścia gdzie indziej, wydawało mu się, żeprzy swoim uniwersyteckim wykształceniu iznajomości ludzi mógłby zrobić karierę wadministracji. Saccard potakująco kiwał głową.

Gdy opuściwszy skwerek, szli chodnikiem wkierunku ulicy Brongniart, zwrócił ich uwagę ciemny powóz zwytwornym zaprzęgiem, stojący wgłębi tej uliczki, przodem kuMontmartre. Dostrzegli kobiecą główkę, która dwukrotnie ukazała się woknie powozu iszybko zniknęła, podczas gdy plecy stangreta tkwiły wysoko nakoźle, nieruchome jak głaz. Nagle głowa wychyliła się nadłużej, spoglądając zwidoczną niecierpliwością wtył, wstronę giełdy.

–Baronowa Sandorff! – mruknął Saccard.

Była to oryginalna, ciemnowłosa głowa oczarnych oczach, płonących pod sinymi powiekami, twarz namiętna, okrwistych wargach, którą szpecił jedynie zbyt długi nos. Wydawała się bardzo piękna, przedwcześnie jak naswoje dwadzieścia pięć lat dojrzała, podobna bachantce wystrojonej przez najprzedniejszych krawców Cesarstwa.

–Tak, baronowa! – powtórzył Jantrou. – Widywałem ją niegdyś, panną jeszcze, wdomu jej ojca, hrabiego de Ladricourt. Cóż to był zawściekły gracz! Ajaki brutalny wobejściu! Każdego ranka wstępowałem doniego pozlecenia giełdowe iktóregoś dnia omało mnie nie pobił. Toteż nie żałowałem go, gdy – straciwszy majątek wskutek nieszczęśliwych spekulacji – zmarł nagle trafiony apopleksją... Mała musiała wtedy zdecydować się napoślubienie starszego odniej otrzydzieści pięć lat barona Sandorffa, radcę ambasady austriackiej, którego dosłownie opętała swoimi ognistymi spojrzeniami.

–Wiem otym – odparł krótko Saccard.

Głowa baronowej cofnęła się ponownie wgłąb powozu. Niebawem jednak wyjrzała znowu iwykręcając szyję, zwiększą jeszcze niecierpliwością spoglądała wkierunku odległego placu.

–Ona też gra, nieprawdaż?

–Och, jak zwariowana! Gdy tylko grozi jakiś kryzys, można ją spotkać tutaj, ukrytą wpowozie, skąd śledzi kurs akcji, robiąc nerwowo notatki idając zlecenia... O, patrz pan! Czekała widocznie naMassiasa, który zmierza właśnie wjej kierunku.

Istotnie, Massias, trzymając wręku cedułę, biegł ile sił wkrótkich nogach; dojrzeli go, jak wsparty łokciami odrzwiczki powozu, wsunąwszy głowę downętrza, konferował długo zbaronową. Usunęli się nabok, aby nie przyłapano ich naszpiegowaniu, iwidząc wracającego biegiem remizjera, zawołali go. Massias, obejrzawszy się, bysprawdzić, czy zakręt ulicy kryje go dostatecznie, zatrzymał się zdyszany, zwesołą, choć nabiegłą krwią twarzą, owielkich, przejrzystych jak udziecka niebieskich oczach.

–Coim się stało! – zawołał. – „Suez” leci nałeb. Gadają owojnie zAnglią. Wszyscy zaniepokojeni dożywego tą pogłoską, która diabli wiedzą, skąd się wzięła... To niesłychane, wojna! Kto, ulicha, mógł wymyślić tę plotkę? Chyba żewzięła się sama zsiebie... Słowem, grom zjasnego nieba!

Jantrou mrugnął porozumiewawczo.

–Dama stale bierze?

–Och, jak szalona! Właśnie niosę Nathansohnowi jej zlecenia. Saccard, który dotąd słuchał wmilczeniu, wtrącił głośno:

–Prawda, słyszałem, żeNathansohn wszedł dokulisy.

–To bardzo miły chłopak! – oświadczył Jantrou. – Wart, bymu się powiodło. Byliśmy razem wCrédit Mobilier... Ale on wybije się zpewnością, przecież to Żyd. Jego ojciec, Austriak, jest – zdaje się – zegarmistrzem wBesançon... Wzięło go to pewnego pięknego dnia, tam, wCrédit Mobilier, gdzie przyjrzał się zbliska wszystkim tym sztuczkom. Powiedział sobie, żeto nic trudnego, wystarczy wynająć pokój iotworzyć kantorek; no iotworzył kantorek... Apanu jak się powodzi, panie Massias?

–Szkoda gadać! Zna pan przecież tę robotę; ima pan rację, trzeba być Żydem; inaczej nic ztego nie wyjdzie; nie ma się smykałki iprześladuje człowieka pech... Pieski zawód! Ale trudno, zaczęło się, trzeba ciągnąć. Zresztą mam jeszcze dobre nogi, więc nie tracę nadziei.

Iśmiejąc się, pobiegł dalej. Opowiadano, żebył synem lyońskiego sądownika, którego usunięto zurzędu; pozniknięciu ojca ion również wylądował nagiełdzie, porzuciwszy nieukończone studia prawnicze.

Saccard iJantrou wolnym krokiem zawrócili wkierunku ulicy Brongniart: zastali tam jeszcze powóz baronowej, lecz szyby były podniesione, tajemniczy pojazd wydawał się pusty, awoźnica coraz bardziej, rzekłbyś, nieruchomiał, wmiarę jak przedłużało się to oczekiwanie, trwające niekiedy ażdoogłoszenia ostatniego kursu.

–Ona jest diablo podniecająca – oświadczył brutalnie Saccard. – Rozumiem starego barona.

Jantrou zaśmiał się znacząco.

–Och! Baron oddawna podobno ma jej dosyć. Powiadają, żejest bardzo skąpy... Toteż wie pan, zkim ona żyje ostatnio, żeby płacić swoje rachunki, bozyski zgry nigdy nie wystarczają?

–No?

–ZDelcambre’em.

–Co! zDelcambre’em, prokuratorem generalnym! Ztą wiecznie skrzywioną chudą tyką!... Ach, chciałbym kiedyś widzieć ich razem!

Iobaj rozweseleni, podekscytowani, pożegnali się energicznym uściskiem dłoni, przy czym Jantrou przypomniał jeszcze Saccardowi, żewkrótce pozwoli sobie go odwiedzić.

Saccarda, gdy tylko został sam, wchłonęła nanowo głośna wrzawa giełdy, dochodząca uporczywie zoddali niczym huk powracającego przypływu. Skręciwszy wkierunku ulicy Vivienne, znalazł się wtej części placu, która wskutek braku kawiarni wydaje się surowa. Minął Izbę Handlową, pocztę, wielkie agencje reklamowe, coraz bardziej ogłuszony irozgorączkowany, wmiarę jak zbliżał się znowu przed główną fasadę; doszedłszy dopunktu, skąd mógł objąć ukośnym spojrzeniem perystyl, zatrzymał się, jakby nie chcąc zamykać tego kręgu, którym coraz ciaśniej opasywał kolumnadę, zakończyć tego zpasją podjętego okrążenia. Wmiejscu, gdzie chodnik rozszerzał się, wrzało, kwitło bujne życie: publiczność wypełniała kawiarnie, wciastkarni nie było jednego wolnego miejsca, tłum gromadził się przed wystawami, zwłaszcza przed witryną złotnika, gdzie jarzyły się wspaniałe srebra. Zulic krzyżujących się naczterech narożnikach placu napływał wezbrany potok dorożek ipieszych, tłocząc się wbezładnej plątaninie; stacja omnibusów pogarszała jeszcze ten zamęt, apojazdy remizjerów, ciągnące się wzdłuż chodnika, odjednego dodrugiego krańca ogrodzenia, tarasowały przejście. Saccard jednak nie spuszczał oka zwysokich stopni giełdy, gdzie wpełnym słońcu gęsto czerniły się surduty. Następnie przeniósł wzrok wgórę, nakolumnadę, kuzbitej masie tworzącej czarne kłębowisko rozświetlone zaledwie bladymi plamami twarzy. Wszyscy stali, nie widać było krzeseł, aistnienia siedzącej pod zegarem kulisy domyślić się było można jedynie powrzeniu, gwałtowności gestów isłów, odktórych drżało powietrze. Nalewo widniała spokojniejsza grupa bankierów zajmujących się arbitrażem, transakcjami wekslowymi iczekami angielskimi, przez którą przedzierał się nieprzerwanie ogonek ludzi wchodzących dotelegrafu. Dalej, ażpoboczne galerie, tłoczyło się icisnęło niezliczone mrowie spekulantów, niektórzy stali między kolumnami, jak usiebie, wsparci brzuchem lub plecami ożelazną poręcz niczym opluszową balustradę loży teatralnej. Drżenie, głuchy pomruk maszyny pod pełną parą potężniały stale, wstrząsając giełdą, drgającą jak powietrze wokół płomienia. Saccard dostrzegł nagle Massiasa, który zbiegł pędem zestopni gmachu iwskoczył dopowozu; woźnica, zaciąwszy konia, ruszył galopem.

Odruchowo zacisnął pięści. Oderwał się gwałtownie odtego widoku, skręcił wulicę Vivienne iprzeszedł jezdnię, bydojść dorogu ulicy Feydeau, gdzie mieszkał Busch. Przypomniał sobie orosyjskim liście, który miał dać dotłumaczenia. Gdy wchodził już dobramy, ukłonił mu się jakiś młody człowiek tkwiący przed sklepem zmateriałami piśmiennymi; poznał wnim Gustawa Sédille’a, syna fabrykanta jedwabiu zulicy des Jeûneurs; ojciec umieścił go uMazauda, byzapoznał się zmechanizmem operacji finansowych. Saccard uśmiechnął się poojcowsku dotego wysokiego, przystojnego młodzieńca, domyślając się, pocotutaj sterczy. Firma Conin zaopatrywała wnotesy całą giełdę, odczasu jak mała pani Conin zaczęła pomagać swemu mężowi, grubemu Coninowi, który nie opuszczał nigdy pokoiku zasklepem, zajmując się fabrykacją, podczas gdy ona była wciągłym ruchu, obsługując klientów lub załatwiając interesy wmieście. Była to pulchna, rumiana blondynka, istna owieczka okręconych ijedwabistych jasnych włosach, pełna wdzięku, pieszczotliwości izawsze wesoła. Kochała podobno męża, conie przeszkadzało jej obdarzać swoimi wdziękami tych zklientów-giełdziarzy, którzy przypadli jej dogustu. Nigdy jednak zapieniądze, wyłącznie dla przyjemności i– jak głosiła legenda – jeden tylko raz, uprzyjaciółki mieszkającej wpobliskiej kamienicy. Wkażdym razie szczęśliwi wybrańcy musieli być dyskretni iwdzięczni, cieszyła się bowiem niezmiennym uwielbieniem iżadne złośliwe plotki nie krążyły najej temat. Papeteria zaś prosperowała doskonale, stanowiąc prawdziwie szczęśliwy zakątek. Saccard podrodze dostrzegł panią Conin, która zza witryny uśmiechała się doGustawa. „Jaka to miła mała owieczka” – pomyślał, doznając rozkosznego wrażenia pieszczoty. Wreszcie wszedł naschody.

Oddwudziestu lat Busch zajmował nasamej górze, napiątym piętrze, małe mieszkanko złożone zdwóch pokoi ikuchni. Urodzony wNancy, pochodzenia niemieckiego, przyjechał tutaj zrodzinnego miasta, rozszerzył powoli zakres swoich niezwykle skomplikowanych interesów, nie odczuwając potrzeby większego lokalu; odstąpił więc swojemu bratu, Zygmuntowi, pokój odulicy, sam zadowalając się małym pokoikiem odpodwórza, tak zawalonym przeróżnymi papierzyskami, aktami ipaczkami, żeztrudem mieściło się wnim jeszcze jedno krzesło tuż obok biurka. Głównym jego zajęciem był handel przecenionymi walorami: skupywał je, służąc zapośrednika między małą giełdą „Błotniaków” abankrutami, pragnącymi wypełnić luki wswoim bilansie; toteż śledził uważnie kursy akcji, niekiedy kupując wprost, przeważnie jednak zaopatrywany przez licznych, pomocników. Poza lichwą oraz pokątnym handlem biżuterią idrogimi kamieniami zajmował się zwłaszcza skupowaniem wierzytelności, które rozsadzały dosłownie ściany pokoju; właśnie to zajęcie kazało mu biegać pocałym Paryżu, węszyć, czatować, nawiązywać stosunki wnajrozmaitszych środowiskach. Gdy tylko dowiadywał się ojakimś bankructwie, przybiegał natychmiast, krążył wokół syndyka ikupował ostatecznie wszystko, zczego narazie nie dało się wyciągnąć ani grosza. Roztaczał nadzór nad biurami rejentalnymi, czyhając naotwarcie skomplikowanych spadków, asystował przy licytacjach beznadziejnych wierzytelności. Sam dawał ogłoszenia, przyciągał niecierpliwych wierzycieli, którzy woleli dostać odrazu parę groszy, aniżeli narażać się nadługotrwałe procesy. Ztych różnorodnych źródeł napływały papiery, rosnące stale stosy śmiecia, gromadzone przez tego gałganiarza długów: niespłacone weksle, niewykonane umowy, niezrealizowane rewersy, niedotrzymane zobowiązania. Tu dopiero rozpoczynało się przebieranie tego śmiecia, grzebanie wtym zepsutym bigosie, wymagające specjalnie wyczulonego węchu. Wtym morzu zaginionych lub niewypłacalnych dłużników należało dokonać wyboru, aby zbytnio nie rozpraszać wysiłków. Wzasadzie twierdził, żekażda, najbardziej nawet wątpliwa wierzytelność może kiedyś odzyskać wartość, sporządził zatem szereg wspaniale posegregowanych akt zodpowiadającym im wykazem nazwisk, które odczytywał odczasu doczasu, bymieć je stale wpamięci. Rzecz naturalna, żenajbaczniejszą uwagę zwracał natych, uktórych przewidywał jakieś szanse rychłego zdobycia fortuny; jego śledztwo rozbierało ludzi donaga, przenikało sekrety rodzinne, brało pod uwagę bogate koligacje, środki utrzymania, azwłaszcza nowo objęte posady, które pozwalały położyć areszt napensji. Często przez długie lata zostawiał swoją ofiarę wspokoju, bychwycić ją zagardło przy pierwszym przebłysku powodzenia. Bardziej jeszcze pasjonowali go dłużnicy, którzy zginęli bez śladu, opanowywała go wtedy gorączka nieustannych poszukiwań, przebiegał wzrokiem napisy naszyldach inazwiska drukowane wgazetach, wietrząc adresy, tak jak pies myśliwski wietrzy zwierzynę. Igdy udało mu się dopaść któregoś ztych niewypłacalnych czy zaginionych dłużników, stawał się obrotny, pożerał ich kosztami, wysysał znich krew, wyłudzając sto franków zato, cokosztowało go dziesięć, tłumacząc się bezczelnie ryzykiem gracza zmuszonego odbijać sobie natych, których przychwycił, straty poniesione rzekomo natych, którzy jak dym wymykali mu się zręki.



[...]








Przypisy

[1] perystyl – [gr. perístylos „otoczony kolumnami”] prostokątny wewnętrzny dziedziniec lub ogród otoczony krytą kolumnadą, charakterystyczny dla domostw budowanych wokresie hellenistycznym irzymskim (jeśli nie zaznaczono inaczej, wszystkie przypisy pochodzą odredakcji).
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postuchaé wypowiedzi analitykow lub komentatordw. poczytac wypowiedzi
spekulantéw na forach i w mediach spofecznosciowych, by przekonac sie.
Ze Zola w genialny spossb uchwycit nature ludzi probujacych swoich sit

na rynkach finansowych. Postaci ukazane w Pieniadzu to nie sa spekulanci
inwestorzy ze éwiata, kidry przeminaf, lecz postaci uniwersaine

i ponadczasowe. Gdy ludzie zmagaja sie z namigtnosciami, jakie rodzi gra
gietdowa, zachowuja sie niemal identycznie bez wzgledu na to, czy sa
arystokratami w cylindrach na giefdzie paryskie}, inwestorami w salach
dogrywek na warszawskiej gietdzie w latach dziewiecdziesiatych XX
wieku, czy tez spekulantami grajacymi dzis za posrednictwem
smartfonéw i komputeréw na rynkach
kryptowalut i foreksie.

Z postowia Grzegorza Zalewskiego

Ojcowie, mezowi
kochankowie porwani
namietnym zapafem kobiet,
dajac teraz zlecenia swoim maklerom,
powtarzali rozbrzmiewajacy wokst okrzyk:
_B6g tak cher”. A za nimi tloczyta sie
przerazajaca masa maluczkich, gromady.
ciuréw obozowych ciagnace za ar
namietnosé, ktéra zstapita z salonéw do pokoi
stuzbowych, ktéra mieszczanin zarazif robotnika
i chiopa, rzucafa w ten szalericzy taniec milionéw
biednych nabywcdw paru skromnych akeji: stréz6w majacych wkrétce
porzucié stuzbe, stare panny z kotami, emerytow prowincjonalnych
2yjacych za dziesiec su dziennie, ksiezy wiejskich zubozonych przez
jatmuzny, cata te mase drobniutkich rentieréw, wybladfych
i wynedzniatych, ktdrych kazda katastrofa giefdowa wymiata za jednym.
zamachem, niczym zaraza morowa, i wrzuca do wspdinego grobu.
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